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OSTATNI 


KRA 


Nałożyć kaganiec 


na swawolę obcego kapitalu 
Domagają się tego posłowie śląscy 


Dyskusja budżetowa zbliża 
sle szybkiemi krokami ku końco 
wi. Pozostało jeszcze do rozpa- 
trzenia tylko kilka budżetów. 
Przypuszczalnie w środę odbę- 
dzie sie już głosowanie nad bu- 
dżetem. 

Większość wczorajszego posiedze" 
mia sejmowego zajął budżet Mluister 
stwa Spraw Wewnętrznych. Jest to 
budżet, który zawsze wywołuje naj- 
większą i nalbardziej namiętną dysku 
się. Namietności polityczne biorą tak 
górę, że prawie nikt nie zatrzymuje 
sie ściśie nad strona budżetową tego 
resortu | mało kto chce widzieć rze» 
czy ważne i pożyteczne zewszeche 
miar a dokonane przez administracje, 
podległą temu Ministerstwu. O tych 
sprawach dodatnich opozycja woli za 
zwyczaj nie mówić. Zostawia to albo 
samemu ministrowi lub też członkom 
klubu prorządowego. 

Sam fakt, że działalność tego Mini- 
sterstwa jest I może być krytykowa- 
ną jest całkowicie zrozymiały.. Każ- 
da krytykś o ile opiera się na zdro- 
wych przesłankach i wypływa z chę 
ci naprawienia jakichś błędów, czy 
też zła — jest pożyteczną. Ale kiedy 
ogranicza się do przedstawienia swo- 
jego punktn widzenia z odrzuceniem 
ogólnego, rznadpartyjno-zaściankowe 
go punktu widzenia przestaje być kry 
tyką, zmieniajac się w jednostronne, 
fałszywe oskarżenie. 

W OBRONIE POLSKIEGO 
ROBOTNIKA NA ŚLASKU 

Przed przvstapieniem do bu- 
dżetu Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych dokończono dysku 
sję nad budżetem Ministerstwa 
Przemysiu i Handlu. Przema- 
wiali posłowie ze Ślaska, wska- 
zując, że na polskim Śląsku 
przemysł znajduje się w więk- 
szości w rękach niemieckich. Li 
nja jest dyktowaną z Berlina. 
Ma to swoje smutne strony gdyż 
panowie ci nie liczą się zupełnie 
ani z robotnikiem polskim ani 
też ze skarbem, czego dowodem 
są różne nadużycia, ostatnio 
stwierdzone. 

OBCY KAPITAŁ 

Zagadnienie obcego kapitału 
ha Śląsku domaga się szybkie- 
go załatwienia.  Podnoszono 
również, że zarobki robotniczę 
| czas zatrudnienia ciągle spa- 
dają. Mówcy domagają sie poda 
nia karteli górnośląskich pod 
kontrolę rzadu i większej opie- 
ki nad polskim robotnikiem. 

„ Nastepnie przystąpiono do bu 
dżętu Min. Spr. Wewn. 


POLITYKA WĘWNĘTRZNA 

Pax Paczek w obszernym referacie 
omówił pokoleń wszystkie dziąły ad- 
nistracji, podległe Min. Spr. Wewn, 
wskazał na ciągły wzrost oszczęd 
ności w wydatkach, na usprawnienie 
administracji, na pracę ustawedaw= 
czą Í t p. Wskazując na ciężką i od- 
powiedzialną służbę organów bezpie- 


czeństwa, oświadczył, że nie można 
pojedyńczych wypadków  niledociąg- 
nięć czy też błędów uogólułać. 


Po reieracie rozwinęła się 


bardzo obszerna dyskusja, w 
której kolejno przemawiali 
przedstawiciele wszystkich 


stronnictw. Padały więc gorz- 
kie skargi i płynęły mocne sło- 
wa z ust opozycji. 
SKARGI I ŻALE 

Zwyczajny repertuar skarg zwięk= 
szył się dzięki przeprowadzonym w 
wielu okręgach wyborom samorzzdoe 
wym. Uskarżano się więc, że admini- 
stracja krępuje swobodne życie poll- 
tyczne, że przeszkadza w pracy na 
terenie, że wybory samorządowe by- 
ły przeprowadzone w takich warune 
kach, iż musłały dać zwycięstwo obo 
zowi rządowemu. Zależny od przynae 
leżności partylnej mówcy był jedynie 
ton przemówienia | kolejność wyta= 
czanych skarg I zarzutów. Nikt tylko 
nie wspomniał, dlaczego np. władze 
bezpieczeństwa czy też inne organa 
administracji musza wkraczać. W za 
pale ataku mówcy zapomnieli powie 
dzieć cośkolwiek o swojej robocie. A 
szkoda! Wobec tego jednak, że każ- 
dy medai ma dwie strony o tej dru- 
gie] musieli wspomnieć inni, 

Po zakończeniu dyskusji za- 
brał głos minister P.eracki, któ- 


ry w obszernem przemówieniu | 


motywowai linję polityki wewsę 
trznej. 
PRZEMÓWIENIE MIN. 


PiERACKIEGO 
Na wsiępie omówił min. stronę bud. 
żetową resortu, następnie przeszedł 


do działalności ustawodawczej Mini- 
sterstwa, by wreszcie przejść do zasad 
niczej linji polityki wewnętrznej. Mó- 
wił o wielkich przemianach, które do- 
konują się w różnych społęczeństwach, 
o szukaniu nowych form życia pań- 
stwowego. I tutaj podkreśla, że Polska 
znajduję się w położęniu znacznie 
szczęśliwszęm od innych państw, gdyż 
cermentowanie społeczeństwa opiera 
się na bezspornym autorytecie Marszał 
ka Piłsudskiego. Dookoła tego autory- 
tetu ka się cała myśl państwowa 
Polski. Z t powodu nie ma u nmas 
działalności siły, a jest działalność, o- 
pierająca się na innych przesłankach, 

Minister Pieracki podnosi, że wszę:- 
kle formy teroru, pochodzące z ktorej- 
kolwiek żony i zwracające się prze» 
ciw którejkolwiek stronie, będą jak 
najostrzej tępione. 

Następnie minister podkreśla, że dą- 
żeniemi rządu jest doprowadzenie do 
współżycia wszystkich narodowości, 
zamieszkałych na terenie Rzeczplitej. 
Rzącl nie uznaje różnic marodowościo- 
wych, aie domaga się lojalne gp usto. 
sunsowania do państwa Polsk ego. 

Zkolei mister przedstawił rezultat 
wyborów samorządowych, odpierając 
zarzuty opozycji o rzekomych naduży 
ciach wyborczych. za ' 

Przemówienie ministra było 
często przerywane burzliwemi o- 
klaskami na ławach BB. Po prze- 
mówieniu ministra Pierackiego 
przystąpiono do budżetu Mini- 
sterstwa Oświaty. 


ENIRDO 


Kraków, poniedziałek 12 lutego 1934 


KIE 


B. prezydent Doumergue utworzył rząd 


Romaniei stoczyli krwawą walke 2 policja 


na ulicach Paryża 


Paryż się nieco uspokoił ale je- 
szczę nie całkiem. Tłum, który 
wyszedł na ulicę, nie wrócił jesz- 
cze do normalnej pracy, mimo u- 
tworzenia przez b. prezydenta 
Doumergue'a rządu jedności na- 
rodowej. 

Rząd ten został utworzony 
onegdaj wieczorem w składzie na 
stepującym: 

Prezes rady ministrów -— Doumer- 
ne. ministrowie ber teki: Herriot, 
lardieu, sprawy zagr. — Barthou, 

sprawy wewn. — Sarrsut, wojna — 
marsz. Petain, marynarka — Pietri, 
marynarka handlowa — Bertrand, spra 
wiedfiwosć — Cheron, lotnictwo — 
gen. Denain, finanse ~- 

tin, oświata — Berthoud, handel == La 
moureuy, kolonje -- Laval, rolnictwo 
— Quecaille, roboty publ. — Flandin 
zdrowie -- Marin, pensje —— Rovollet, 
praca —— Marquet, poczta — Mallar- 
ne 


Tymczasem, klędy 96-ty rząd 
Republiki Francuskiej konstytuo- 
wał się, na ulicach Paryża rozgo- 
rzały nowe walki. Tym razem wy 
stąpili komuniści. 

ZARZĄDZENIA 
ZAPOBIEGAWCZE 
Manifesiacje- « ketmynistyczne 
miały zrazu przebieg spokojny. 
Policja odcięła zawczasu dostęp 
do placu Republiki, który był o- 


znaczony, jako punkt zborny ma 
niiestantów. Naskutek rozkazu 
władz bezpieczeństwa, wstrzyma 
no również częściowo ruch auto- 
busowy i tramwajowy oraz zam- 
knięto niektóre stacje kolejki pod 
ziemnej, celem uniemożliwienia 
wzięcia udziału w manifestacji ko 
munistom, mieszkającym na 
przedmieściach i krańcach mia- 
sta. Manifestanci byli początko- 
wo zdezorjentowani teini zarzą- 
dzeniami, później jednak zaczęli 
rózwijać planową akcję. 


300 ARESZTOWAŃ 

O godz. 21-ej kolumna manife- 
stantów, zebrana w okolicy dwor 
ca północnego została prawie na 
tychmiast rozproszona przez po- 
licję. W tym samym czasie przy 
rozpędzaniu pochodu, idącego od 
bulwaru Magenta, w kierunku pla 
cu Republiki przeprowadzono 300 
aresztowań. Kilka osób jest ran- 
nych. Policja przecięła pochód 
manifestantów na kilka grup, któ 
ra-porem rozproszyła. Uciekając 
w kierunku przyległych ulic, ma- 
nifestanci zdołali się jednak jesz- 
cze raz zgrupować w okolicy 
dworca Północnego. 


WZM ROWE ë RÓG RÓD ë raaa 
Przy dźwiękach orkiestr I entuzjazmie ludności 


[W Atenach podpisano pakt bałkański 


ATENY, (P.A.T.). Wczoraj w 
poł. w wielkiej sali posiedzeń 
Akademji odbyła się z wielką uro 
czystością ceremonja podpisania 
pakiu bałkańskiego. 

Podpisanie paktu poprzedziła 
parada wojskowa. W chwili pod 


pakcię Grecia, 


wykonana kolejno 4 hymny naro 
dowe, we wszystkich kościołach 
w Atenach, Pireusie i okolicy u- 
derzono w dzwony. 

W zawartym tak uroczyście 
Rumunja, Tur- 
cja 1 Jugosławja zagwarantowa 


pisania, gdy orkiestra wojskowa l jy bezpieczeństwo swych granic. 


Kaiastrola samochodowa pod Grudziądzem 


5 ofiar uderzenia o przydrożne drzewo 


GRUDZIADZ (PAT) — W 
Centrum Wyszkolenia Kawalerji 
koń kopnął niebezpiecenie jedne- 
go z ułanów, tak, iż zaszia ko- 
nieczność przewiezienia go samo- 
chodem do szpitala w Toruniu. 
Po przewiezieniu rannego do po- 
wracającego samochodu wsiadło 
kilka osób. 

Pod Mniszkiem koło Grudzią- 
dza, samochód z niewyjaśnionych 
narazie przyczyn uderzył w drze- 
wo przydrożne. Jadący samocho- 
dem urzędnik C. W. K. Wagner 


Potworna zbrodnia 19-letniego ślusarza 


Zabił łopatą 15-leiniego ucznia 


GRUDZIĄDZ (PAT) — 19-let 
ni Roman Murawski, z zawodu 
ślusarz, wywabiwszy z domu 
swego kolege, ucznia gitnnazja|- 
nego, 15-letniego Leona Kuberta, 
syna asesora kolejowego, do al- 
tanki na terenie ogródków dział- 
kowych na Chełmińskiem Przed- 


mieściu, zamordował go w be- 
stjalski sposób łopatą. 

Ukrywszy następnie zwłoki w 
altance, za skradzione zamordo- 
wanemu 5 zł. wyjechał do krew- 
nych do Chełmna. 

Nazajutrz niorderca wysłał list 
do rodziców zamordowanego, 
zawiadamiając ich o swoim 


strasznym czynie, wskazując, 
gdzie znajdują się zwłoki ich sy- 
na. 

Powiadomiona ọ zbrodni poli- 
cja rozpoczęła natychmiast docho 
dzenie. W dniy wczorajszym 
zbrodniarz powrócił do Grudzią- 
dza i oddał się sam w ręce poli- 
cji. 


poniósł śmierć na miejscu, wach- 
mistrz Nogajski i jego żona Od- 
nieśli ciężkie poranienia, prowa- 
dzący auto wachmistrz Sklarski i 
siedzący przy nim wachmistrz 
Karczewski odnieśli lżejsze rany. 

Rannych odwieziono do szpita- 
Ja w Grudziądzu. 


KILKAKROTNA SZARŻA 
POLICJI 

Na dworcu Wschodnim doszło 
do gwałtownych incydentów. Po- 
licja zmuszona była kiikakrotnie 
szarżować. Również kawalerja 
brała udział w rozpraszaniu ma- 
niicstantów. Męty społeczne, ko- 
rzystając z zamieszek, usiłowały 
obrabować kilka sklepów. Poli- 
cja przeprowadziła szereg aresz- 
towań. 

Przed giełdą pracy zebrał się 
tłum, wkrótce jednak został roz- 
proszony przez policję. 

O godz. 21,30, sytuacja na bul 
warze Magenta staje się nieco 
spokojniejsza. Pozostaje tu zaled 
wie około 300 manifestantów. Au 
tokary prefektury przewożą a- 
resztowanych. Równocześnie u- 
dzielana jest pomoc rannym. Na- 
ogół liczba rannych nie jest zbyt 
duża. 


W DZIELNICY ROBOTNICZEJ. 
W innych dzielnicach Paryża 
inanifestanci gromadzą się tłum- 
imie. Policja zmuszona jest szart- 
żować w robotniczych dzielni- 
cach Paryża. Ogółem liczba ma- 
nifestantów nie zdaje się prze- 
wyższać cyfry 10.000 osób. 

O godz. 21.30 kilkuset mam- 
festantów wpadło do hali dwor- 
ca Wschodniego i zaczęło nisz- 
czyć jej urządzenie. Policja i 
straż ogniowa interwenjowały. 
Tłum zranił ciężko jednego po- 
licjanta. 

KOŚCIÓŁ ŚW. AMBROŻEGO 

W OGNIU 

O godz. 22-ej okolice dworca 
Wschodniego uwolniono od ma- 
nifestantów. Maniiestanci podpa 
jili kościół św. Ambrożego, po- 
żar zdołano jednak szybko uga- 
sié, Przez pewien czas manlie- 
stanci oblegali merostwo 11-go 
obwodu. 

Poważny charakter miały ma- 
nifestacje na dworcu  Wschod- 
nim. Zraniono około 10 maniie- 
stantów i 2-ch policjantów. 

Maniiestacje komunistyczne za 
kończyły się około północy. W 
walkach z komunistami zraniono 
około 30-u policjantów. Areszto 
wano 800 osób. 


aa E zy EE 
OA W O W UE O O 48,04, 


Zabójcy „legendarnego“ złodzieja 


skazani łącznia na 12 lat więzienia 


Wczoraj sad okręgowy oglo- 
sił wyrok w procesie o zabój- 
stwo „Króla Powiśla“ Dziuby. 
głównego awanturnika i protęk 
tora Świata przestępczego. 

Sad uzna! wine wszystkich 
trzech uczestników zajścia i ska 
zał Saraja za zadanie Śmiertel 
nych closów nożem na 5 lat 
więzlenią, kuzyna lego, Pindo- 
ra za rozpoczęcie awantury. 
udział w zabójstwie i ciosy młot 


kiem na 4 lata więzienia i Da- {|g 


browskiezo za pomoc okazaną 
sprawcom oraz znęcanie się 
nad leżącym już bezwładnie 


Ogłoszenie wyroku na zabói- 
ców „legendarnego zbója któ- 
rego postać przeszła do piose- 
nek podwórzowych. śŚciągnęło 
do sadu tłumy wielbicieli „ry- 
cerkości* Dziuby. 


GIEŁDA 


W parze ze spadkiem dolara i funta, 
(utrzymujących zależność 5 dolarów 
równa się 1 funtowi), wystąpiła dw 
siaj dalsza zwyżka franka francuslne- 


"Na giełdzie warszawskiej notowano 

czek na Nowy jork 5.40 i pół (5,42 i 

pół onegdaj), funt 2715 — 2711 

(27,13), irark francuski zwyżkowił £ 
4,3, 


Dziube — na 3 lata więzienia. '34.9%2 do 


że DRUK 


jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
BE z dE JE SA CAE ACLI, 


ka Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL “raków, Na „Gródku p. 


afisze, czasopisma, broszury it. p. wykonuje 
a 


PAMIETAJ 


Str. 2. 


15-lecie 


nuty Sprawondawców Fatlamentarny:h 


Jest w Sejmie klub, którego 
w oficjalnym spisie klubów par 
lamentarnych znaleźć nie moż- 
na. I ten właśnie klub pracuje 
i urzęduje na terenie Sejmu już 
piętnaście lat. Należy więc do 
tych nielicznych, które istnie- 
ja od powstania parlamentu pol 
skiego. Ba jest to klub, o któ- 
rego łaski bardzo sie kiedyś u- 
biegano, o którym wiele sie cia 
gle mówi. Tenże sam klub nig- 
dv jeszcze nie glosował, gdyż 
nie zasiada na parterze, tylko 
na galerii. Jest to Klub Spra- 
wozdawców Parlamentarnych, 
a wiec klub dziennikarzy, za- 
trudnionych na terenie parla- 
mentu. | 

Kreślić historję tei instytucji 
przez wymienianie poszczegól- 
nych dat jest rzeczą zbędną, a 
może i nieciekawą dla szero- 
kiej publiczności. Fakt, że Klub 
Sprawozdawców Parlamentar- 
nych obchodzi w dniu dzisiej- 
szym 15-lecie swego istnienia 
wskazuje już na date jego pow 
stania: dzień po plerwszem po 
siedzeniu Sejmu Ustawodaw- 
czego. Inne szczegóły to raczej 
rzeczy wewnętrzne. Tutaj war- 
toby jedynie podkreślić. że Kiub 
stał sig zalążkiem wszystkich 
organizacyj zawodowych dzien 
nikarstwa polskiego i pierwo- 
wzorem dla szeregu klubów 
sprawozdawców parlamentar- 
nvch zagranicą. 

NAJSPOKOJNIEJSZY KLUB 

Czem iest Klub Spr. Parl.? Czy tyl- 
ko zgrupowaniem ludzi, pzacniących 
na jednym i tym samym odcinku, a 
wiec zrzeszeniem Ściśle zawodowem? 
Zdaje się że nie. 

Wystarczy przecież zważyć, że 
tażde pismo deleguje swojego przed- 
stawiciela do pracy politycznej. Po- 
ssia człowieka politycznie, że się 
tak wyrażę, zaufanego i pewnego 
dia „robienia' polityki znacznie szer- 
szej i niejednokrotnie poważniejszej, 
ralieli czynić to może poseł. Aby 
suche, czy nawet bardzo barwne zda 
rzenia polityczne, w lakiejś strawuej 
formie dotarły do społeczeństwa, 
trzeba Je właśnie odpowiednio przed- 
stawić i rozpowszechnić. To są funke 
cie sprawozdawców parlament. Zda- 
waćby się może mogło, że Klub Spr. 
Parl. jest wyrazem takich czy in- 
nych ugrupowań politycznych, że 
jest odbiciem taklego  ukształtowa= 
mia sił politycznych jakie są na te- 
renie Sejmu. że odbywają sie w klu- 
bie ostre zatargi polityczne, narodo= 
wościowe ł t. p. Słowem Że, Klub to 
mały Sejm. Nic nie jest bardziej fal- 
szywy, lak taki pogląd. „Potrawa 
w oczach kucharza Iraczel wyglada 
aniżeli u każdego zjadacza”. Polity- 
ka | Sejm inaczej też wygladają w 
oczach dziennikarza politycznego niż 
posła. Na terenie Kluba nietylko nie do 
szło dotychczas do Jakichkolwiek starć 
ua płaszczyźnie polityczno-narodowoś 
cłowej, ale Jest taka serdeczna współ 
praca Ì panują takie doskonałe sto- 
sanki, że Klub mógłby służyć za 
wzór. w laki sposób można przy do- 
brej woli ułożyć stosunki miedzy 
dojrzałymi ludźmi, między reprezen- 
tantami, badź co bądź różnych kie- 
runków politycznych. 

METODA CZŁONKA KLUBU 

Jako cztonek tego Klubu. ule moze 
się powstrzymać od pewnej, może nie- 
dyskretnej uwagi. Klub charakteryzu 
je duże poczucie odpowiedzialności. 
wysok! poziom poczucia obywatel- 
skiego I państwowego. T to było I 
jest powodem, żeśmy nie wypisz 
czai w świat „na gorąco” rzuca- 
nych obelg, oskarżeń | t p., które 
padały z trybuny selmowel w szale 
namiętności politycznej. Myśmy te 
rzeczy przemyśliwali, wyrzucaliśmy 
to, co było fałszywe, nienzasadnio- 
ne ł to co wynikało Jedynie z unie- 
sienia, by nie wprowadzać niepotrzeb 
nie społeczeństwo w stan jeszcze 
większego zaognienia. | racja była 
po nasze] stronie. Metode tę stoso- 
wali członkowie Klubu do przemó- 
wień wszystkich, bez różnicy przy- 
należności partyjnej. 

Ciągłe obcowanie stworzyło atmo 
sfere harmonii wolna od wszelkiej 
walki. Atmosierę  pożytecznej, ko- 
rzystnej współpracy. Członkowie Klu 
bu to żywi kronikarze parlamentu 


Kto chce być zdrowym i świeżo 
wyglądać niech pile raz lub dwa ra- 
zy tygodniowo przed śniadaniem 
szklankę naturalnej , wody gorzkiej 
FPranciszka- Józcia. 


polskiego. Niemal wszystkie nalwał- 
nielsze wypadki naszego życia poll- 
tycznego odgrywały się na terenie 
Seimu, wzzlednie robione były 
przez ludzi. stojących w bezpośred- 
nim związku z parlamentem. Niejed- 
na historyczna scena nasze- 
go życia rolitycznego rozgrywała się 
w obecności członków Kinbu, lub na- 
wet w lokalu Klubu. Wsnomnlenla 
członków petne są również szere”u 
wesołych przeżyć, których oczywiś- 
cie równie nie brak. Wspomnę tutaj 
edną. 
ledna WESOŁE WSPOMNIENIA 

Był oto w roku 1928, po dymisji 
gabinetu Marszałka Piłsudskiego. No- 
wy rząd tworzył prof. Bartel. Wie- 
dzieliśmy, jaki bedzie mniel wiecej 
skład rzadu. wiedzieliśmy również. 
Jacy kandydaci chwilowo odpadli. O 
różnych .kombiracjach* mówili rów 
nież posłowie, W klubie sledzlała 
wlększa grnpa kolegów ił oczekiwa- 
liśmy telefonu o ostatecznym składz'e 
rządu. Do klubu wpadałł co chwila 
jacyś posłowie, by się dowiedzieć, 
czy gahinet został już utworzony. 
Wchodzili i wychodzili. Przed loka- 
lem kłubu stała większa grupa po- 
słów w towarzystwie kolegów I roz 
prawiała nad przypuszczalnym skła- 
dem rzadu. Byli w tel grupie tacy. 
którzy uchodzili za dobrze „no!nior- 
mowanych* i podawali już skład rzą 
du, recząc oczywiście za słuszność. 
Postanowiliśmy zrobić nieszkodliry 
kawał. W kacie pokołu usiadł Jeden 
z kolegów ze spisem rzadu oparte- 
go na danych owych dobrze poln- 
formowanvch posłów Í nadawał go 
przez słuchawkę na głośnik radłowy, 
jako PAT. My wszvscy notowalłśmy 
pilnie skład gabinetu, postowie po- 
prostu pęcznieli z radości I dumy. lak 
dobrze wszystko wiedzie!!. ale... Gdy 
młała sle luż rozpocząć robota I dy- 
skusja na temat nowego rządu, nasz 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


. 


9,00 Sygnał czasu. 9,05 Gimnastyka. 


„zapowiadacz” zawiadamia: .nonad-|9,20 Muzyka z płyt. 9,25 Dziennik po- 


to utworzono ministerstwo 


Kultury |ranny. 9,40 Muzyka z p'yt. 10.060 Muzy 


i Sztuki. Kierownictwo tego resortu | ka religijna. 10,30 |ransmisja Nabożeń 


powierzono p. P. Tutal rada nazwi- 
sko jednego z cztonków Klubu, znako 
mitego poety. „Podsten“ sie udał. Po- 
slom minv zrzedły i niepyszni opuści 
li lokal klubowy. 


stwa z kościula Serca Jezusowego w | 
Gdyni. 12,00 Transmisja z Gdyni. 
12,03 Transmisja z konkursu skoków 
narciarskich w Zakopanem. 12,15 Po- 
ranek muzyczny z Filharmonji Warsz. 


Rząd został rzeczywiście w kilka-|14,00 Reportaż z konkursu skoków. 
naście minut nóżniej utworzony, ale | 14,20 Pogadanka. 14,35 Przegląd ryn- 


skład jego odbiegał od 
dobrze _poiniormowanych. 
kawałów możnaby wiele, 
i 


nać wiele poważnych 


ASTMY ZASTARZAŁE, 
RÓŻNE KASZLE 
przywilejne chorób płucnych 
uleczalne 


informacył ków. 14,50 Muzyka przyjemna. 15,00 
Takich | „Miljony z odpadków gospodarskich“, 
wiele | 15,20 Pieśni ludowe. 16,00 Siuchowis- 
opowiadać, jak zresztą i przypomi-|ko dla dzieci. 


16,30 Kwadrans słyn- 


ciężkich i nych artystów. 16,45 „Jak Wojtek Świ 
chwil, przeżytych i dokonanych prac.|droń  telefonował 


do swojej baby“. 
17,00 Pogadanka. 17,15 Przemówienie 
Prezesa Funduszu Obrony Morskiej. 
17,50 Polska muzyka o charakterze lu- 
dowym. 18,10 Słuchowisko. 18,40 Kon 


są cert chóru Eryana. 19,05 Rozmaitości. 
|19,30 „Radjotygodnik dla młodzieży”. 


Powldłami ziołowemi od 1902 roku. 19,50 Przemówienie przedstawiciela 


3000 listów  pocliwalnych jest do 
przejrzenia na miejscu, opis leczenia 
na Żądanie bezpłatny. 

SS ŚLIWAŃSKIU 
Łódź. Brzezińska 33. 


ŁÓDZKA Wytwórnia Pończoch wy- 
syła kupcom bezpłatnie cenniki. Adre- 
sować: Żytnicki, Łódź, Nowomiej- 
ska 237. 


Rządu Rzplitej. 20,02 Wieczór Fran- 
ciszka Lehara. 20,50 Dziennik wieczor- 
ny. 21,00 „Staropolskie zapusty”, 21.15 
„Na wesołej Iwowskiej fali“. 22,15 
Wiadomości sportowe. 22,25 Transmi 
sja z Oksywji muzyki lekkiej. 23,05 
‘Transmisja z kawiarni Trzaski w Za- 
kopanem muzyki lekkiej i tanecznej. 


Minęły czasy 


niszczenia urody uniwersalnemi|nej właściwości cery oraz do- 


kosmetykami, nie dostosowanc- 
mi indywidualnie do danych 
wad, względnie właściwości ce- 
ry, włosów i skóry ciała, Kry- 
tycznie zapatrująca sie kobieta, 
idzie po linji logicznego wybo- 
ru. majac dziś iuż możność sa- 
modzielnie zadecydować, który 
z preparatów lekarsko-kosme- 
tvcznej wytwórni ..Miraculum* 
odda ici pożadanv skutek. W 
broszurkach bowiem. załlączo- 
nych do każdego preparatu „Mi- 
raculum', znajdują sie popu- 
larno-naukowe wskazówki w 
kierunku rozpoznawania włas- 


boru odpowiedniego Środka. Jak 
dalece przestrzegana jest nowo- 
czesna zasada specyfikacji ko- 
smetyków w wytwórni „Mira- 
culum“ niechaj posłuży prZY- | 
kład. iż nawet puder. a zatem 
preparat do codziennego użyt-| 
ku, wyrabia sie odrebnie jako! 
puder higjeniczny D-ra Lustra 
odtłuszczający tlusta cere i 
Dra Lustra roślinny puder egzo 
tvcznv dla cery prawidłowej i 
suchej. Na podstawie tak racjo- 
nalnego doboru wykluczone są: 
niepewność i  bezskuteczność 
prób na „wlasnej skórze”. 


NIEWIARYGODNE LECZ PRAWDZIWE... 
Firma nasza, biorąc pod uwagę ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny brak 


gotówki, 
łych, gdyż 


postanowiła wysłac 


TYLRO 


pełne kompiety po cenach dotąd niebywa- 


ZŁ. 14.90 


wysyłamy: 3 metry materjału welnianego „Angle“ na eleganckie ubranie 
męskie, 4 mtr. materjału na elegancką suknię damską, 1 koszulę meska try 


kotuwą z satynowem wykorczeniem, 


| koszulę damską z kolorowego ma- 


depolanu strojnie wyhaftowaną, 1 parę dobrych kałesonów I., I parę reform 


na gumie, 1 


parę skarpetek zimowych, 


| parę pończoch jedwabnych 


3 chusteczki do nosa, 1 krawat jedwzbny. To wszystko razem wysy- 


łamy tylko za zł 


14.90. Towary wysyłamy za zaliczeniem pocztowem 


po otrzytnaniu listownego zamówienia, Płaci sie przy odbiorze towaru 
na poczcie. bez ryzyka. W razie gdyby towar się nie podobał, przyjmujemy 
takowy z powroiem, a pieniądze zwracamy. Zamówienia prosimy adresować 
Skład Fabryczny „POLSKA POMOC“ Łódź 11 
krzynka Pocztowa 549. 
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Podróż w dobie kryzysu nie na 
leży do rzeczy łatwych. Szcze- 
gólnie, jeżeli się jedzie do tak u- 
bogiego miasta, jak Kozozdrój, 
gdzie na pasażera z walizką cze- 
ka na dworcu kilkunastu bezro- 
botnych, chcących coś zarobić 
przy odniesieniu, 

loto pewnego razu takim u- 
pragnionym pasażerem z waliz- 
ką, który wysiadł na stacji Ko- 
zozdrój, byiem ja. 

Tragarze obskoczyli mnie ze 
wszystkich stron. 

— Proszę pana! Ja odniosę! Ja 
odniosę. 

Widząc, że nie mogę się zde- 
cydować, wyrwali mi walizkę i 
zaczęli sami o nią walczyć. Wa- 
lizka tezeszczała i lada chwila 
groziła pęknięciem. 


l X 
| 


Nr. 42. 


Artretyk 
jest inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno - reuma- 
tvczne, jako wynik przesycenia or- 
ganzmu kwasem moczowym, oraz pa 
wstale na tem tle stany zapalne po- 
wedują bole, zmiekzztałcają stawy, u- 
trudniają ruchy, powodują stopniu- 
wo utratę zdolności do pracy 1 pro- 
wadzą wręszcie do kalectwa. 

lylku zioła Magistra Wolskiego 
„keumosa” zawierające Schin-5chen 
niezmiernie rzadką roślinę chlHisha da- 
ją w krotkim czasie skuteczne wyniki 
w cierpieniach artretycznych, reuina 
tycznych 1 bólach tschlasu. 
ZIOŁA ze zrak. ochr. „REUMOSA* 
Do nabycia w aptekach, składach ap- 
tecznych, drogerjach iub w wytwòrm 
Mag. WOLSKI, Warszawa, Ziota j4. 

Ubjaśniające broszury wysyłamy 

bezpłatnie. 


Policjant 
brwi. 

— Każden jeden niec.) skoczy 
do swojego rządcego i przynie- 
sie świadectwo ubóstwa, czyli 
jaki jest jego stan materjalny. 
Który będzie najbiedniejszy, ten 
odniesie. 

— Dobrze! — zgodzili się tra 
garze. — Pójdziemy po świadec- 
twa. Ale jeżeli ten pan z walizką 
da słowo honoru, że zaczeka do 
naszego powrotu. 

Co miałem robić? Nie wypa- 
dało odmówić. Musiałem dać sło 
wo. 

Usiadłem sobie na walizce I 
czekałem. Ale było już późno i 
rządcowie z Kozozdroju położyli 
się spać. Na świadectwa trzeba 
było czekać do rana. 

Drzemałem więc na walizce, 
drżąc z zimna na całem ciele. Ra- 
no zjawili się wszyscy ze świa- 


zmarszczył Surowo 


— Panowie kochani! — bła- , dectwami, 


gałem przerażony. — Pozwólcie, 
że sam odniosę. 

— Co? — oburzyli się. — Pan 
chcesz nam odebrać 
Niedoczekanic! 


I 


zarobek? a 


Okazało się, że nnjbiedniej- 
szych jest dwóch. Każdy z nich 
miał chorą żonę i siedmioro dzie- 


— Odniesiecie we dwójkę — 


Na szczęście nadszedł przedsta | zadysponował policjant. 


wicicl wiedzy. 


Uszczęśliwieni podnieśli moją 


— Niech się pan nie boi — us- ; walizkę. 


spokoił mnie, widząc przeraże- 
ni na mojej twarzy. — Walizki 
panu nie ukradną. Chcą tylko od 
nieść, żeby parę groszy zarobić. 
Tu tak rzadko przyjeżdża pasa- 
żer. 

Tragarze na widok policjanta 
nrzestali się bić. 


— Pan:e naczelnikut — krzy- 


czai. — Niech pan rozsądzi, kto 


ma odnieśćea 


— Dokąd mamy zanieść? 

— Do hotelu. 

Przeszli na drugą stronę, uszl 
może pięć kroków i zatrzymali 
się przed jakimś budynkiem. 

— Już! l 

— Co, już? —- spytałem zdzi- 
wiony. 
| — No tu już jest hotel. 


Napoleon Sadek, 
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IK SŁUZACEJ 


SPOWIEDŹ. PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


STRESZCZENIE 

Redakcja nasza otrzymała pamiętnik umierającej dziew» 
czyny, Toli Krawczyńskiej. 

Treść była tak niezwykłą, że przystąpiliśmy do druku pa- 
miętnika. 

Tola Krawczyńska przyjechała do Warszawy z Kozienic 
po śmierci swych rodziców na posadę służącej. Niestety, już 
na progu swej pracy na bruku stołecznym — doznała przykre- 
go przyjęcia: zbytnio interesowali się nią mężczyźni. Tola by- 
ła dziewczyną niezwykłej urody. Jeszcze w szpitalu — wy- 
cieńczoną chorobą ł przeżyciami — zachowała piękno twarzy, 
pociągając nieodparcie wzrok powabnością rysów, wspanialo- 
ścią blond włosów, urokiem przepastnycii oczu. 

Udawało się jej przez czas dłuższy unikać sideł, zasta- 
wianych przez panów, nie narażać się wymagającym paniom 
domu. jej czyste dziewczęce serce wskazywało jej drogę pra- 
wą i uczciwą. 

Ocknęło się ono jednak pod wpływem milości, którą 
w niej obudził Jerzy Skomorowski, syn bogaczy, zajmujących 
piękny pałacyk na kol. Staszyca: Miłość ta połączyła tak silnie 
oboje młodych, że mimo rozmaitych przeszkód, stawianych 
przez rodzinę Jerzego i los — połączyli się wezłem małżeńskini. 

Mimo utraty majątku ł braku pracy młodzi malżonkowie 
wiedli żywot spokojny, gdyby nie sutener, Józio, zwany Pys- 
skiem, który poprzysiągł sobie, że musi zdohyć Tolę. Prześla- 
dował ją nstawicznie, aż wreszcie udało mu się nieszczęśliwą 
i zrozpaczoną kobietę wciągnąć w zasadzkę. Tola znalazła się 
w melinie Józia Pyska, dokąd ten sprowadził swych dwóch 
kompanów — Henia Kubelka, brudnego grubasa I oberwańca, 
oraz Michasia Grajcarka, również sutenera. 

Obydwaj, po sutej libacji, korzystając z chwilowej nie- 
obecności Józia rzucili się na Tolę. 


Nagle na korytarzu rozległy się kroki. Taki niby 
pijany Heniuś wyprysnął z pode mnie, jak diabeł od 
święconej wody, i w jednej chwili siadł przy stole, 
układając sobie na nim głowę. Dryblasowi zaplątały 
się w koc nogi i nie zdążył. 

Drzwi się otworzyły i zjawił się w nich Józio. 

— Ho, ho, ho! — zawołał. — Co ty Michaś? Do 
mojej hrabinki się zabicrasz? Za ostro, brachu! Już 
dobrze widziałem, że wlepiasz w nią ślepia, widzia- 
łem!.. Patrzeć sobie możesz, ślepiów ci scyzorykiem 
nie wydłubię. Patrzeć wolno każdemu. Gorąco ci się 
robi przy niej — też dobra. Każdemu facetowi robi się 
gorąco przy takiej kobicie. Ale ty, brachu, trzymaj 
swoje łapy przy sobie i nie wyciągaj ich do mojej ko- 
bietyl.. Zapomniałeś, że to moja, Józia Pyska? Tego, 
co pyski rozwala? Chcesz zęby w koszu wynosić? 
Co?.., Ty, brachu nie jesteś klient, który przychodzi do 
kobiety i płacil.. Mam w nosie takiego klicnta!... Ja 
clę znam! 

Grajcarek milczał przez cały czas. Wydostał swe 
dlugie giry z koca, wyprostował się i wpatrzył w Józia. 
Oczy mu błyszczały, jak u wilka, a gęba wykrzywila 
się jeszcze bardziej. 


Mruknął wreszcie: 

— Co będziesz tyle gadał? Przymknij się I do- 
bra! Mało bab na świecie? Akurat właśnie ta mi po- 
trzebna! Trzymaj ją sobie! 

— Ty mi oczu nie zamydlisz! Na pewno ją nama- 
wiałeś, żeby poszła do ciebie, bo ty nie jesteś cham, jak 
ja! Ja wiem, jak ty gadasz! Czy nie było tak? 

— Co będziesz tyle gadał? — zapytał Orajca- 
rek, 

— Bo mi się tak podoba, a tobie chude piszczele 
poprzetrącam, jak będzie mi się podobało. 

— Pilnuj swoich, żebym ci ja ich nie połamał. 

— Ty mnie? — krzyknął Józio i poczerwieniał ca- 
ty. 

Ze strachem słuchałam tej „przyjacielskiej“ roz- 
mowy. Czułam, że się pobiją za chwilę. Wyciągną no- 
że i zaczną się dźgać! 

Przymknęłam oczy ze strachu, ale jednocześnie 
błysnęła w mojej głowie myśl: 

— Niech się pokrają, niech się pozabijają! Wtedy 
będę wolna! 

A ci tymczasem wymyślali sobie w najlepsze: 

— Ty krzywa gębo, ty grajcarku zardzewiały, psia 
twoja nędza hrabiowska! Ty, dziadu!... — wykrzyki- 
Wał Józio. 

— Stul pysk! — odkrzyknął mu Grajcarek. 

— Do kogo ty mówisz? 

— Do ciebie! 

Naraz głośny trzask zmusił mnie do otworzenia 
oczu. 

To Józio tak strzelił tego chudego w policzek, aż 
tamten zachwiał się i omało nie przewrócił. 

Józio stał naprzeciw niego na szeroko rozstawio- 
nych nogach. 

Chudy wyprostował się i nagle tak szybko, że ani 
się spodziewałam, oddał Józiowi. 1 dobrze musiał mu 
oddać, bo takie wicikie chłopisko, tak niby mocno stał, 
a zachwiał się wcale nie gorzej od Grajcarka, kiedy 
ten dostał w papę. 

Gruby podniósł głowę i spojrzał na bijących się. 
Potem spokojnie, jakby nic się nie działo, nalał sobie 
w szklaneczkę po musztardzie trochę wódki, wypił 
i splunął. Przysunął sobie talerz z wędliną i z ogórka- 
mi i zabierał się do jedzenia. Taki, szeima, zwyczaj- 
ny, awantur! 

Józio z Michasiecm stali chwilę bez ruchu, jakby 
się sobie spokojnie przyglądali. 

Naraz Józio nachylił się i rzucił naprzód. Chciał 
„bykiem“ wyrżnąć w brzuch chudego. Chudy odsko- 
czył wbok i obiema pięściami walnął Józia w kark, że 
ten wywalił się na ziemię. W jednej chwili Michał sko- 
czył mu na plecy. Zanim się zorjentowalam, co się 


stało, już chudy leżał pod Ścianą, a Józio siedział na 
nim i tłukł go pięściami, aż bębniło. 

Tarzając się po ziemi, wpadli na stół. Kubełek 
ledwie zdążył przytrzymać stół i odsunąć go, bo 
wszystko pospadałoby na ziemię. 

A oni tarzali się dalej i walili pięściami. Pojęki- 
wali tylko od uderzeń, sapali, a uderzenia huczały głu- 
cho, niby walenie cepu o klepisko! Nie wymyślali już 
sobie, ani nawet nie klęli! 

Naraz Józio stęknał jakoś głośniej: dostał tak pię- 
ścią pod brodę, że głowa mu odskoczyła wtył i wyrz- 
nął nią jeszcze o podłogę!... Ręce mu jakoś opadły 
pezwładnie. Myślałam, że Grajcarek zabił go! 

Choć przed chwilą życzyłam im, żeby się pozabi- 
iali, przclękłam się i krzyknęłam do Kubełka: 

— Nicch ich pan rozdziclil 

— Niema się co wtrącać! — odezwał się zupełnie 
spokojnym głosem. — Pobiją się i dobra. Ich rzecz. Ich 
gęby. Niech sobie fasonują! 

Wpakował w usta kawał ogórka i mruknął: 

— Siadaj pani i jedz, dopóki jeszcze jest na stole, 
bo jak się rozbrykają, to wszystko może być na ziemi, 
a z ziemi to pies tylko jada... 

Józia widocznie tylko na chwilę zamroczyło i choć 
ten jego „przyjaciel** nie przestawał go grzmocić, gdzie 
popadlo, nagle zamachnął się 1 uderzył Grajcarka 
w brzuch tak, że tamten upadł na ziemię, jak worek. 

Józio siadł na ziemi, i chciał się podnieść. Pew- 
nie obydwaj mieli dość, ale nie spodziewałam się, że 
urajcarck jest tak zawzięty. Siadł też i odezwał się: 

— Masz jeszcze mało? Ty, psi pysku? 

— Jeszcze szczekasz? — mruknął józio i kopnął 
go w bok. 

Grajcarek zawył i poderwał się. Wyrznął łbem 
Józia w nos. Momentalnie trysnęła mu krew. 

Ouwróciłam się, nie mogłam patrzeć, jak mu jucha 
ciekła, Usłyszałam zato po chwiii, jak Grajcarek ryke 
nął po chwili, jak niedźwiedź: 

— Aa! Ty, cholero!... 

Widocznie dogodził mu Józio. 

— Uciec, uciec! — huczało mi w głowie. — Od 
tych potworów, bandytów, sutenerów! 

Zerknęłam na grubego. 

Siedział dalej spokojnie į przyglądał się, napycha= 
jąc sobie usta żarciem. Mruczał coś, ale nic nie można 
było zrozumieć, bo iniał gębę zapchaną. 

Widziałam dobrze, że aby wybiec na korytarz, mu- 
szę jakoś przebiec koło tarzających się na ziemi, alb 
przez nich przeskoczyć. 

— jak to zrobić? — zadawałam sobie pytanie. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Czy istnieje 


szczęście w grze 


Na powyższe pytanie trudno 
inaczej. jak wrecz twierdząco 
odpowiedzieć. Podobnie można- 
ı by się zapytać czy chory może 
wyzdrowieć; owszem, lecz tylko 
wtedy, gdy podda sie odpowied 
niej kuracji i to u odpowiednie- 
go lekarza. Tak samo wygrać 
może tylko ten. kto gra i to w 
odpowiedniej kolekturze. 


Jest rzeczą stwierdzoną, że 
im wyższa kultura danego na- 
rodu tem silniej rozwinięta jest 
u niego chęć gry i zakładu. Ni- 
gdzie, np. wiecej nie grają, jak 
w Anglii. A jakiem powodzeniem 
cieszy sie Loterja we Francii, 
gdzie niedawno została dopiero 
wprowadzona, wiemy najlepiej 
ze sprawozdań prasowych. Na- 
pozór wydaje się to może dziw 
nem, ale przy glębszem zastano- 
wieniu można łatwo znaleźć włą 


i 


ściwe powody. Oświecone spo- 
łeczeństwo potrafi bowiem sna- 
dniej zdobyć sobie sąd o każ- 
dej sprawie i rozróżnić pomię- 
dzy właściwym a niewłaści- 
wym rodzajem gry. 


Gra. o której mówić zamie- 
rzamy, ma jedynie nazwę spól- 
ną z hazardowemi, demoralizu- 
iącemi ludzi i niszczącemi im 
nerwy. Można na nich wiele 
stracić, jakoteż szanse wygra- 
nej są znikome i zawsze zupeł- 
nie przypadkowe. Natomiast 
przy zakładach a głównie w lo- 
terji klasowej jest ilość szans 
wygranych w pewnvch grani- 
cach ściśle określona i niezmien 
na. Jeśli np. ktoś kupuje 10 lo- 
sów Polskiej Państwowej Lo- 
terji Klasowej, to może z nie- 
mal matematyczną pewnością 
oczekiwać 5, a conajmniej czte- 
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mal co drugi los wygrywa, a 
| Zraz przynajmniej połowe 
otrzymuje zpowrotem. 


[iat wygranych, albowiem nie 


W tenże sposób można obliczyć 
szanse wiekszych 1 głównych 
wygranych. W Polskiej Pań- 
stwowci Loterji Klasowej jest 
stosunek wkładki, wzgi. malej 
do wielu szans wygranych na- 
der pomyślnie ułożony. 


W tej Loterji iwia część wkła 
dek jest dla graczy zabezpieczo 
na, a tylko drobna ich cześć ry 
zykuje się na wielkie i główne 
wygrane. Czlowiek uświadomio 
ny łatwo to sobie wyliczy i ze- 
chce przeznaczenłu tą nieznacz 
ną ceną. dopomóc. Przeznacze- 
niu trzeba bawiem niekiedy po- 
dać dłoń pomocną. tem bardziej, 
że pomoc ta ogranicza słę tylko 
do nieznacznego nakładu kosz- 
tów. Wiele osób wvgrywa rok- 
rocznie pewna stałą i Ściśle o- 
Kreśloną liczbę głównych wy- 
granych. dochodząć w. ten spo- 
sób do pewnego stanu zamożna 
ści, inni z nich znowu. dzięki te 


mu przypadkowi. potraflą wy- 
ratować sie z nedzv i ufundo- 
wać swój niczależny byt mater- 
jalny właśnie przcz tę instytu- 
cie. 


Praktycznie jest wskazanem: 
nie wszystko stawiać na jedną 
kartę. kupujac w jednej Loterji 
mnóstwo losów i kusić w ten 
sposób przeznaczenie, bv w tej 
jednej loterji, a nawet w jednej 
klasie, osiągnąć wygraną; każ- 
dy gracz niechaj wedle swego 
stanu majątl owego kupuje losy. 
zachowując w tem pewną ciąg- 
łość i wytrwałość. Najlepiej 
grać na 4 numerv a to zależnie 
od stosunków — na 4 całe, 4 po 
łówki, lub 4 ćwiartki losów. 


Wybrać należy kolekturę. ma 
jącą ogólnie naiwiększą ilość 
oraz sumę wygranych. Kanto- 
rem takim. który jest najwięk- 
szą | najszczęśliwszą kolekturą 


kraju. jest bezsprzecznie „Na- 
dzieja”, Warszawa, Marszał- 
kowska 117. zwłaszcza. że w 


ostatnich logriach snrzvla jei 


wiowe Już szczeście Niedawniel 
jak we wrześniu ub. roku padła 
tam największa wygrana w kwo 
cie miljona złotych. a już w stv 
czniu b. r. pada wielka wygra- 
na w kwocie ćwierć miljona zło 
tych. na los zakupiony w „Na- 
dziei“. Przypadek — powie ktoś 
nie! — to prawo serji, znane 
graczom loteryjnym. Możliwość 
wygranych jest tam bowiem naj 
wisksza, gdzie najwiecej losów 
sie znajduje. Główna wygrana 
nie idzie wprawdzie za tem mici 
scem. jednakowoż z czasem da- 
ne miejsce będzie miało najwic- 
cej szcześcia albowiem najwic 
cej losów posiada. To jest fakt: 
im więcej losów — tem większ. 
Szanse wygrania. Jest to pew- 
nik statystyczny. każdemu do- 
Świadczonemu graczowi Zni!- 
ny. 

Zważywszy powyższe zago | 
nienia można na tytułowe pyt: 
nie śmiało twierdząco odpowie- 
dzieć: szczeście istnieje. a na- 
pewno wygra ten, kto stosuje 
sie do powvżcej wyłuszczonych 


niesłychane, a wniost przysło- praktycznych wskazówek, (C.) 


BSTAYNTIE WIADOMOŚCI 


NY 
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Csnułe na prawdziwem zdarzeniu wsłrząsające dzieje niewierności imuiżeńskiej 


STRESZCZENIE 

Dyrektor banku Józet Radecki dostał list anonimowy, że je- 
go piękna żona Irena go zdradza. W liście podany był dokladny 
adres mieszkania, gdzie to się odbywa. Nie chciało mu się to w 
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed- 
nak poszedł pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu, że spotyka się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga- 
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród- 
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan. 

Wkrótce weszła do tego pokoju irera, a z nią jej kocha- 
nek Ryszard hrabia Berycz - Lurski. Wśród pocałunków i pie- 
szczot irena zwierzala się Ryszardowi, ze Radecki coś podej- 
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, że młodszą có- 
reczka ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda. 

Namawial Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu tęskno za 
nią i za Rysią. Groził skandalem. Irena broniła się przeciw tę- 
mu, twierdząc, że bardzo, bardzu go kocha, ale... 

Radecki nieludzkiim wysiikiem panował nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za parawanu. Ale miał już pewien plan zem- 
Sty, chcial więc wszystko wysłuchać do konca. 

Gdy wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów- 
mież i powziął pewien plan. Nie chciał się z nim wszakże zdra- 
dzić. Mozmawiał z żoną, jakby nigdy nic. 

Powiedział tylko żonie, że chce spelnić jej życzenie — ku- 
pić jej willę podmiejską, ale w tym celu musi sprzedać rodzin- 
ne dobra Dzików. Oświadczył, że w tym celu musi pojechać 
do Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła. 

Pojechał sam. Sprzedał Dzików. Potem wrócii do War- 
szawy i pod Wawrem odszukał wieśniaka Rudiuka z żoną. Za- 
powiedział, że da im dziecko na wychowanie, Kazał być naza- 
jutrz na dworcu. 

Sam zaś poszedł do domu. Przybył nieoczekiwanie, Za- 
stai Irenę przy pisaniu jakiegoś listu. Chciała ukryć przed mę- 
żem ten list. 

Wyrwał jej ten list | dowiedział się z niego raz jeszcze ca- 
tej prawdy. Ukarał ją straszliwie. Wyjechał, do Ameryki, za- 
bierając starszą córeczkę Krysię, a młodszą — Rysię — oddał 
na wychowanie więśniakom z pod Wawra, nie mówiąc im, kto 
to jest i podając ją jako Stenię. 

qrzeba nieszczęścia, że Rudiuka zabito. Wdowa po nim 
wywędrowała w niewiadomym kierunku. Radeckiemu doniósł 
e tem w liście jego przyjaciel, doktór Peliks Rewski. 

Radecki był tym ciosem okropnie wstrząśnięty. Poprosił 
Rewskięgo, aby na jego rachunek wszczął poszukiwania w ja- 
kiem biurze wywiadawczem. Uczynił to, udając się do biura 
„Frel, Hużdzik i sp.". Niestety poszukiwania były bezskuteczne. 

Bodaj jeszcze większe nłesżczęście przeżyła Irena. Okaza- 
ło się bowiem, że Ryszard, pomimo, iż kochał ją szczerze, był 
jednak zmuszony zerwać z nią. Bez jego wiedzy wyswatano 
go z Elżbietą księżniczką Lusińską, już oddawna w nim za- 
kochaną. 

Ryszard w pierwszej chwili sprzeciwił się. Elżunia ze 
zmartwienia rozchorowała się Śmiertelnie. Czego nie dokonaiy 
prośby matki Ryszarda, dokonała litość nad umierającą. Ryszard 
dal jej słowo... Zapewuii Irenę, że ją zabezpieczy. Nie chciała te- 
go przyjąć. 

Już chciała skoczyć do Wisły, gdy wyratował ją przypad- 
kowy przechodzień Hieronim hrabia Prawdzic - Bukowiecki, 
przyjaciel Ryszarda. Postanowił zaopiekować się nią, bo mu 
przypominala zmarłą żonę. Dosadził, aby wróciła do ojca. Uczy- 
niła to. Napisaia mu stamtąd list, w ktorym prosiła go, by jej 
dopomóg! odnależć męża | dzieci. Prawdzic zwrócił się do tegoż 
biura, co Rewskł i tak samo daremnie. Potem przyjechał do ire- 
ny i poprosił ją o spotkanie, Po wahaniu Irena zdecydowala 
się iść, 
| I poszła. A wynik był taki, że wkrótce się pobrali, bo 
Prawdzic się postarał o uznanie Radeckiego za zaginionego 
io unieważnienie małżeństwa. Ale po dwóch latach Prawdzic 
zmarł. È 

Minęto piętnaście lat. Dzików poszedł na licytację. Ire- 
na, teraz zamożna hrabina, chciała go odkupić, lecz ubiegł ja... 
Radecki, który nagle powrócił z Ameryki. Irena rozmówiła się 
z Radeckim. Powiedzrał jej, że Krysi jej nie odda, a Rysię — 
jeżeli ją znajdzie — niech sobie weżmie. 


Gdy drzwi się za nim zamknęły, Irena resztką sił 
zapanowała nad sobą i cała jeszcze drżąc z przejęcia, 
zawołała, ciskając błyskawice gniewu i stanowczości: 

— Rysięńko... moja nieszczęsna córuniu... biedne 
dzieciątko moje... niuszę cię odnaleźć... Wydam wszyst- 
ko, co posiadam... tchnę w te poszukiwania cały ógrom 
mojej miłości macierzyńskiej... i musżę, muszę cię od- 
zyskać, żeby nawet nie wiem, CO.. 


Po powrocie do siebie na wieś Irena długo myśla- 
ta nad tem, co począć. 

Po długim namyśle wresżcie powzięła pewien plan. 

Kazała swej zautanej pokojówce — Lutce — po- 
jechać natychmiast do Warszawy i tam wręczyć oso- 
biście przez lokaja (którego znała) ojcu Rysi list tej 
treści: 

„Mój drogi, 

„pozwól, że Cię tak Jeszcze nazwę w Bolesnej sy- 
tuacji, w jakiej się znalażłam, która, zepewne, będzie 
i dla Ciebie przykra. 


Mój pierwszy mąż —— Józef Radecki — wrócił. 
Przypadek nas zetknął, Domyślasz się, że pierwsze 
moje pytanię dotyczyło moich córek. Okazuje się, że 
Krysię ma przy sobie, a Rysię, tę naszą, oddał komuś 
na wychowanie i dziś nie wie, gdzie się znajduje.“ 

W dalszym ciągu listu opowiadała mu szczegóło- 
wo, co jej mówił Radecki, poczem zwróciła się do hra- 
biego Ryszarda z biagalną prośbą, żeby jej dopomógł 
w odszukaniu ich wspólnej córki. Zakończyła zaś list 
w ten sposób: 

, / „Pamiętasz, gdy po raz ostatni pisałam Ci, blaga- 
jąc o spotkanie? 

Nie przyszedłeś wtedy. 

Mniejsza o to. 


Coprawda, nie chodziło mi wtedy o nic więcej, jak 
tylko o słowo pociechy, które dodałoby mi otuchy 
w mojem dalszem życiu. Zresztą, może nie otrzyma- 
łeś wtedy listu na czas? 


, Dziś ponawiam moją prośbę. Tym razem prosi 
Cię już nie kochanka, lecz matka. 
Kochanka — umarła z Twojem imieniem na 
ustach. Ale matka jeszcze żyje... 
Bardzo Cię proszę, bądź jutro o dziewiątej... na 
tem samem miejscu.... 
Specjalnie w tym celu przyjeżdżam do Warszawy. 
Liczę na to, że tym razem nie odmówisz mi. Cho- 
dzi tu przecież o nasze dziecko. Pomimo, że już upły- 
nęło tyle lat, każda minuta jest droga. Niewiadomo, 
czy nie zdążymy właśnie teraz jeszcze ją uratować. 
Twoja na zawsze 
Irena." 


Ledwo Irena wysłała pokojówkę z tym listem do 
Warszawy, gdy parobek z Dzikowa przywiózł jej list 
od pierwszego męża. List był krótki: 

„Jadę do Warszawy, a stamtąd natychmiast wy- 
ruszę zpowrotem do Ameryki. 

Ponieważ nie chciałbym, abyś myślała, że czego- 
kolwiek zaniedbałem w odszukiwaniu Twojej córki, 
upoważniłem mojego przyjaciela, doktora Feliksa Rew- 
skiego do przesłania Ci kopij wszystkich listów, jakie 
otrzymywałem od agencji wywiadowczej, której powie- 
rzyłem odszukanie Rysi. 

Może pewne zawarte tam szczegóły przydadzą Ci 
się przy Twoich poszukiwaniach... 

W każdym razie będziesz miała bezsporny dowód 
mojej dobrej woli w tym kierunku. 

Ja miałbym krzywdzić niewinne dzieciątko, które 
uważałem za własną córkę i kochałem, jak rodzoną? 
O, nie! Nigdy! 

To też życzę Ci z cąłegu serca, żeby udało Ci się 
odnaleźć tę małą... 

— Ciebie — nienawidzę z całej duszy I dalej nle- 
nawidzieć będę... 

Ale do Rysi nię mam najmniejszego żalu. Cóż ona, 
biedactwo, zawiniła? 

Na zakończenie — szczere (ak eks obyśmy się 
nigdy w życiu więcej nie spotkali. Gdyby nas los miał 
jeszcze kiedykołwiek zetknąć, miałbym do niego jak 
największą urazę..." 

Irena rzuciia ten list... 

Rozejrzała się dookoła z tarasu swego pałacu. 

Wszystko, co ją otaczało, na odległość wielu, wie- 
lu włók, było jej jedyną i niepodziciną własnością, 
otrzymała je w spadku po drugim mężu. Ogromny wiel- 
ki majątek jednego z najstarszych polskich rodów mag- 
nackich. 

Do tego dochodziły jeszcze wielkie kamienice 
dochodowe i piękny pałacyk w Warszawie, mnóstwo 
akcyj najrozmaitszych zakładów przemysłowych, sło- 
wem niezmierzone bogactwa. 


pieniądze większej potęgi, a jednak czuła się bezsilna, 
słaba, bezbronna... 

Mając tak ogromne środki pieniężne, nie mogła od- 
zyskać córki, dla kiórej oddałaby tę całą fortunę bez 
reszty. 

Myślała, myślałą I nie wymyśleć nię mogła... 

Uczepiła się więc, jako ostaniej deski ratunku, po- 
mocy tego, którego kochała całym żarem pierwszej, 
płomiennej miłości. Pemyślała sobie: 


Taka była wszechwładna, bo niemasz dziś nad 


~ Może on mi pomoże? Ale cóż ł on zdoła, jeżeli 
Bóg w swej łaskawości nie zechce mi żwrócić mego 


dziecka. 


Nazajutrz z rama, gdy hrabłna Irena wybierała się 
w drogę do Warszawy, na odległem Polesiu wyszło 
z lepianki młode dziewćzątko lat 17 — 18 w biednym 
Potem odwróciła się jeszcze 


poleskim samodziale. 
i przeż otwarte drzwi zawołała: 


= Nie bój się niczego, mamusiu... Wrócę wcześ- 


niew. 
Póczem dodała: 


—_ Pośpij sobie fjeszcze!... Wszystko przygoto- 


Wafle lus A 


Poszła drogą, nierówną i wyboistą. O kilkadze= 
siąt kroków od domu spotkała rosłego parobka o jas- 
nej czuprynie, chłopaka, jak dębczak, rumianego i przy= 
stojnego. Gdy ujrzał dziewczynę, zdjął czapkę i mnąc 
ją w rękach, szepnął nieśmiało: 

— Bywaj, Steńka!... 

— Bywaj, Grześ... Dokąd to tak rano? 

— A do wasi... Chciałem zajrzeć, czy wam czego 
nie trzeba... 

Uśmiechnęła się i odparła: 

— Nic nie trzeba, nic... 

Grześ zmarkotniał nieco, poczem coraz bardziej 
nieśmiało mówił: 

— Bo jakbyście czego potrzebowały, to... po- 
wiedzcie.. Ręce sobie za was urobię... z największą 
chęcią i przyjemnością... 

Stenia spojrzała na niego. Miał może z dwadzie- 
ścia jat. Portki postrzępione, nogi bose, pod rozcheł- 
staną koszulą widać było pięknie wymodelowaną klat- 
kę piersiową, płowe, rozczochrane włosy... Ale nad 
wszystkiem unosił się duch jędrnej młodości, nadający 
całej jego postaci wiele uroku. Zwłaszcza, gdy się tak 
szczerze i prosio uśmiechał, pokazując rząd białych, 
zdrowych zębów. ą 

Stenia patrzyła na niego z przychylną życzliwo- 
ścłą, poczem zapytała: 

— Co będziesz dziś robił, Grześ? 

—— Mam ryby łowić... 

— No to łów... Powodzenial... 

— Dziękuję... 

-— Bywaj, Grześ.. 

— Bywaj, Steńka... 

I poszli każde w swoją stronę. 

i Grześ Kaleda w swoją. 

Grześ myślał sobie: 

— Jakie to dziwne. Jak tylko zobaczę Steńkę, to 
już mi przez cały dzień tak dobrze na duszy. 

Steńka tymczasem mijała karcznię. Lewczuk stał 
u proga. Zawołał: 

— Nasze słoneczko już wstało? 

— Niedługo już wam świecić będzie — odparła ze 
smutkiem Stenia. — Sami rozumiecie, że nie będę mo- 
gła tu zostać. Trzeba będzie pójść do miasta na zaro- 
bek... 

— To nic złego. Niejedna już wiejska dziewucha, 
co poszła do obowiązku, robiła w mieście karjerę. Nie- 
które dobrze wychodzą zamąż. jedna z naszych 
dziewcząt, ma, podobno, w Warszawie nawet sklepik 
spożywczy. Druga wyszła zamąż za dozorcę, który 
ma duże dochody. A ty jeszcze więcej możesz zrobić, 
niż inne... Umiesz pięknie czytać i pisać... 

— Dzięki pani dziedziczce... — rzekła szybko Ste- 
nia. 

-—— No... i... dzięki paniczowi... — dodał z poczci- 
wym uśmieszkiem Lewczuk... 

Stenia nieco zarumieniła się... 

« Zapytała: 

— Niby... panu porucznikowi? 

— A jakże.i.. Dzięki panu porucznikowi Zbyszko- 
wi Kobialskiemu.. Ile razy przyjeżdża na urlop, tc 
przecież całemi dniami się... uczycie... 

— Tak, jest doprawdy dla mnie bardzo dobry — 
szepnęła Stenia rozmarzona, — ale cóż, kiedy w Kobia- 
lach tak rzadko bywa. Przez siedem lat ostatnich był 
tu zaledwie razem trzy miesiące i jedenaście dnie. 

=- Tak dokładnie obliczyłaś? 

Stenia zarumieniła się po uszy ł rzekła szybko: 

— Obliczyliśmy razem z panią dziedziczką... Ach, 
jak ona kocha syna... O, ja ją rozumiem... 

— Tak, to dobry chłopiec z pana porucznika... Ale 
już teraz chyba przeszło rok, jak go nie było. — 

— Ma podobno przyjechać na jesieni. Pani dzie- 
dziczka już się tak z tego cieszy! Niema dnia, abyśmy 
o nim nie rozmawiały. Ach, gdyby nie pani dziedzicz- 
ka, już dawno z mamusią zmarniałybyśmy... 

— Dobra kobiecina.... » 

— Za dobra! Dlatego jej teraz bardzo ciężko. 
Ledwie może wyżyć. Porucznik chciał jej przysłać 
część swojej pensji Odmówiła. Sobie też wszystkie- 
go odmawia, a dla mojej matuli zawsze coś znajdzie... 

— A jakże się tam czuje matuś? j 

= Bez zmiany. Jeżeli bywa czasem jaka zmia 
na, to na gorsze. Pamięć już zupełnie straciła... „Cza- 
sem mnie nie poznaje... Musi mieć umysł zupełnie za- 
mroczony. Ale ja widzę, ż tu u nas wiele ludzi na tc 
cierpi. Z czego to? GN 

— Z czego? Z nędży, dziecinko. To rzuca się na 
mózg. A potem juź przechodzi ż ojca na dziecko.. 

— Mimo wszystko wolałabym tu zostać, niż jechać 
do Warszawy, czy wogóle do miasta... 

— Nic adnego. Wszyscy cię tu tak kibią 
A Grzesia dziś nie spotkałaś? 

= Spotkałam... 

-—— To dobry chłopiec. A zakóchany w tobie . dt 
szałeństwa.... 


Steńka w swoją 


Dalszy ciąg “240% 


Na marginesie zatargu w hucie szkła w Zawierciu 


Bezwgledne metody kapitalistów 


prowadzą przemysł I robotnika do ruiny 


Zatarg w hucie szkła Reich i 
S-ka w Zawierciu zaostrza się z 
powodu nicustępliwości dyrekcji 
w sprawie projektowanej obniż- 
ki płac robotniczych. Zatarg ten 
jest charakterystyczny jeżeli cho 
dzi o ogólne nastawienie sier 
przemysłowych do zagadnień pra 
cy i produkcji. 

Huta szkła w Zawierciu posia- 
da naczelnego dyrcktora, bardzo 
zdolnego handlowca. Huta ta 
zdobyła sobie rynki zbytu zagra- 
nicą, jak np. we Francji, Belgji, 
a nawet w Ameryce. Ale huta ta 
nie posiada odpowiedniego dy- 
rektora technicznego i to jest 
przyczyną, że bardzo wielki pro- 
cent (stosunkowo za wielki) pro 
dukcji wychodzi jako braki czyli 
„Stłuczki* nie nadające się na 
rynki, lub mające być sprzedawa 
ne niżej kosztów produkcji. Fa- 
bryka więc ponosi olbrzymie stra 
ty, które są obliczane w kalkula- 
cji ogólnej, a właściwie za stra- 
ty te płacić musi robotnik swemi 
marnemi zarobkami. 

Przy każdych zresztą tak czę- 
stych w tej hucie obniżkach płac, 
robotnicy zwracają uwagę na tę 
anormalność w produkcji, za któ 
rą robotnicy muszą płacić ze swej 
kieszeni w postaci obniżek płac. 

Kapitaliści muszą wyciągnąć z 
fabryki pewne określone zyski, a 
nic ich nie obchodzi jakim i czy- 


POWINNY SIĘ ZNALEŹĆ 


PIGUŁKI 
r; ŁAGODNIE 


PRZECZYSZCZAJĄCE 
ZAKONNIKIEM 


DLA DZIECI 
i DOROSŁYCH 


Punerko 4O GRoszy 


im kosztem zyski osiągają. Dy- 
rekcja zaś fabryki przez swe nie 
dołęstwo, czy oszczędności na 
odpowiedzialnym fachowcu po- 
woduje straty, które znów bez 
żadnego krępowania pokrywa 
kosztem robotników. 

Jest to typowa gospodarka ka 
pitalistyczna, która fatalnie odbi- 
ja się na ogólnych sprawach gos 
podarczych i społecznych. 

Dyrekcja Fluty Szkła w Zawier 
ciu proponowała obniżkę płac ro 
botniczych o 15 proc. ostatnio go 
dzi się podobno na obniżkę 10- 
procentową. Z tej obniżki dyrek- 
sja zyska 100 tysięcy złotych 
rocznie. Ale nikt się tem nie przej 
muje, że ogół robotników tej hu- 
ty przez rok czasu straci 100 ty- 
sięcy złotych, które powędrują 
gdzieś do zagranicznych kapita- 


listów. 

Opór robotników przeciw ob- 
niżce jest słuszny i nawet ze 
względów ogólnych pożądany. 
Niechże nareszcie przemysłowe 
cy szukają gdzie indziej oszczę- 
dności, a jak w tym wypadku 
niechże nie robią oszczędności na 
odpowiedzialnyn: fachowcu, któ- 
ry nie będzie powodował niepo- 
trzebnych strat w produkcji, ale 
te straty najmniej winni robotni- 
cy muszą ze swej kieszeni pokry 
wać. 

Ostatnio naczelny dyrektor hu 
ty oświadczył, że jeżeli robotni- 
cy nie zgodzą się na obniżkę 
płac, to hutę na dwa miesiące za 
mknie. 

Takie to uproszczone sposoby 
kapitaliści mają na i tak już znę- 
kanych nędzą robotników. 


Nie udało się! 


Robotnicy Nosblina nie dali się skrzywdzić 


Dyrekcja Tow. Akc, Fabr. 
Norblin, B-cia Buch i Werner 
jest jedną z najbardziej lojal- 
nych, kiedy chodzi o wykona- 
nie ustaw, pogarszających pra 
wa robotnicze. To też natych- 
miast kiedy dostrzegła możli- 
wość zniesienia angielskiej so 
boty, obcięcia płac za nadgo- 
dziny, pogorszenia urlopów, 
postanowiła to wykorzystać, 
lecz spotkała się ze zdecydo- 
wanym oporem robotników. 
Zarówno w Warszawie, jak i w 
Osinach, robotnicy energicznie 
zaprotestowali przeciw zaku- 
som dyrekcji, przyczem w Osi- 
nach był w dniu 6 stycznia 
jednodniowy strajk protestacyj 
ny, który wypadł niezwykle 
solidarnie, gdyż wszystkie 3 
zmiany strajkowały i nie zna- 
lazł się ani jeden  łamistraik. 
a wszyscy robotnicy uchwalili 
CENE UTA | [| ERY 
ŁÓDZKA Wytwórnia Pończoch wy- 
syła kupcom bezpłatnie cenniki. Ad- 


resować: Żytnicki, Łódź, Nowomiej- 
ska 27. 


Metalowcy zabiegają 


o 40-godzinny tydzień pracy 


Zarząd Główny Związku Me- 
talowców ([rębacka 11) wo- 
bec ustawicznie pogarszającej 
się sytuacji gospodarczej, wzra 
stającego bezrobocia i coraz 
większej nędzy robotniczej, po 
stanowił podjąć kroki, które mo 
gą wpłynąć na poprawę sytua 
cji a zwłaszcza na zmniejsze- 
nie bezrobocia. W tym celu Za 
rząd Główny Związku Meta- 
lowców zwrócił sie do Polskie- 
go Związku Przemysłowców 
Metalowych o zawarcie umowy 
zbiorowej. któraby zawierała, 
jako pierwsze i najaktualniej- 
sze postulaty: 

) Wprowadzenie w przemy- 
śie metalowym 40-godzitnego ty 
goia rracy, 

2) Ścisłe przestszeganie ośmio 
go” cinzcqo dnia pracy, 

3) Uwzymanie zapiaty za go- 
dziny nadiiczbowe (ponad 40 go 
dzin tygodniowo) w myśl stare: 
ustawy, t. j. z 50 proc, zwyżka za 


pierwsze dwie godziny i 100 proc 
za dalsze godziny pracy, 

4) Uirzymanie zapłaty za ur- 
'0p za wszystkie dni uriopowe i 

5) Obliczanie stawek urlopo- 
wanych na podstawie efektywnie 
przepracowanych trzech miesię- 
zy, poprzedzających urlop. 

Pierwsze trzy punkty mają 
doniosłe znaczenie ogólno-pań- 
stwowe, pozwalając na zwięk- 
szenie stanu zatrudnienia w 
tych gałęziach przernysłu meta- 
lowego, w których praca od- 
bywa się dłużej aniżeli 40 go- 
dzin tygodniowo, zaś punki 
trzeci utrudnia wprowadzenie 
godzin nadliczbowych. 


Ostatnie dwa punkty, doty- 
czące zapłaty za urlop, są waż 
ne ze wzgledu na _ dzisiejszv 
stan zarobkówz robotników. któ 
ry nie po wala zupelnie na ja- 
kie takie bodaj wvzvskanie o- 
kresu urlopowego. 


| 


gotowi są 
zwycięstwa 
dotychczaso= 


ostrą rezolucję, że 
strajkiem aż do 
bronić swoich 
wych praw. 


Celem wyjaśnienia sytuacji. 
jak również zlikwidowania za- 
targu. odbyła sie wspólna kon 
ferencia- stron, na którą przy- 
był również Inspektor Pracy 16 


[O ZA NIESPODZIANKA ! 


MYDŁO JEL 
OBECNIE 


EŃ SCHICHT 


ZNACZNIE 


TAŃSZE! 


Każda gospodyni może nadal czynić oszczęd- 
ności—da przytem używać wyśmienitego : zna- 


nego ze swej dobroci 


Mydła Jeleń Schicht, 


gdyż obecnie otrzyma w kazdym sklepie 


1kg kawałek mydła Jeleń Schicht za Zł 1.25 


ikg a p 
;kgpaczkę œ. 
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MYDŁO 
JELEŃ SCHICHT 


» „0.32 


Terpentynowego „0.75 
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Na froncie świata pracy 


NA BRUK 


marnowanie tak pożyteczne! i specja 


Huta Szkła „Przyszłość“ w Tłusz- | nej siły robotniczej w tali pować- 


Obwodu z PłotrkóWwa, az War-;czu z powodu nieotrzymania zamó- 


szawy sekretarz Zwiazku Zawo 
dowego Metalowców ZZZ Kli- 
rnaszewski. Zarząd fabryki re- 
prezentowali p. p. dvr. Domań- 
ski i dyr. Strzembosz, a. robotni 
ków fabryki ob. ob. Rutkwoski 
Bogusz i Wiśniewski z Zarządu 
miejscowego Oddziału Żw. Me- 
tal, ZZZ i Czarnecki i Macioch 
z cekawistycznego Zw. Metal. 

W wyniku konferencji dyrek 
cja zgodziła się na utrzymanie 
6 godz. dnia pracy w sobotę i 
nie zatrudniania robotników 
przy pracach produkcyjnych w 
niedziele i święta, Co do wyna- 
grodzenia za nadgodziny .i ur- 
lopy postanowiono sprawe tą 
zaiątwić w drodze umowy zbio- 
rowej między Zw. Przemysłów 
ców Metalowych, a zw. robot- 
niczemi, o zawarcie której pro- 
wadzi się przedwstępne rózmo 
wy. Przy vkazii delegaci robot- 
ników wysunęli cały szereg bo- 
lączek fabrycznvch, jak łaż- 
nie, umywalnie i szatnie dla ro 
hotników, wentylację ` niektó- 
rvch warsztatów, przerwy w 
pracy i t. p., które p. Inspek- 
tor Pracy i p. dyr. Strzembosz 
obiecali w miarę możliwości za 
łatwić pomyślnie. 


Tak wiec pierwsze zdecvdo- 
wane wystąpienie robotników 
fabr. Norblin w Osinach przy- 
niosło im poważny sukces, a 
przedewszystkiem dało im poz 
nać własną siłe i zmusiło dy- 
rekcję do liczenia się z ich wo- 
lą. Stalo się tak dzięki solidar- 
nemu wystąpieniu wszystkich 
robotników, dzięki temu, że ro- 
botnicy zaniechali walki partyj- 
nej i stworzyli jednolity iront 
dla obrony swoich praw. 
a C 

Dalszy ciąg ankiety p. t. „Ja- 
xe upokorzenia daje Ci praca?" 
w następnym dodatku, 


wiet z Pol. Mon. Spiryt. na butelki 


į zwalnia z pracy 20U robotników. 


NOWE KRĘTACTWO 
ŻYRARDOWSKIE 
Osławione Zakłady Żyrardowskie 
zamierzają zaprzestać wypłaty do- 
tychczasowych emerytur starym ro 
botnikom, którzy składki emerytal- 
ne przez czas swej długoletnie pracy 
Zakładom Żyrardowskim wpłacali. 
Emeryci zwrócili się ze skargą do 

Min. Op. Społecznej. 
ZATARG W LASACH 
BIAŁOSTOCKICH 
ZAKOŃCZONY 


Długotrwały i ostry strajk robotni 
ków w leśnictwie białostockiem zo- 
stał zakończony. Robotnicy uzyska- 
li wyrównanie płac według stawek 
płac w leśnictwie białostockiem. [st 
nieje jeszcze zatarg w terpentyniar- 
niach, lecz trwające konferencje i 
wspólne ustępstwa prawdopodobnie 
doprowadzą w tych dniaci do zakon 
częnia zatargu. 

OBNIŻKA PŁAC 
W FABRYKACH GUMOWYCH. 

W warszawskich fabrykach ta- 
sien gumowych zapowiedziana jest 
obniżka płac. Zapowiada się więc 
ostry zatarg, bo robotnicy propozy- 
cię obniżki stanowczo odrzucają. 

FABRYKA BUDOWY 

PAROWOZÓW REDUKUJE 

W fabryce Budowy Parowozów w 
dalszym ciągu redukcje trwają 3 po- 
wodu braku zamówień rządowych. 
Pozbawienie pracy kilkuset robotni- 
ków - specjalistów w tym dziale pra 
cy byłoby wielką szkodą już nie- 
tylko ze względu na zwiększenie 
bezrobocia lecz i ze względu na 


L Warszawy pre 


Zarząd Zwiazku Robotn. Che 
micznych w Mościcach otrzy- 
mał w dn. 8 stycznia list od 
swego Zarzadu Głównego w 
Warszawie z mandatami na 
kongres. List ten był wysłany 
z Warszawy wę. pieczęci pocz- 
towej dnia 23.X.33. Poszedł on 
do Moskwy i nosi pieczeć ..Mo- 
ckba 6 eksp.* i datę 26.XI1.33, 
a później Stołpce 2,1.1934. 


nym dziale pracy. Czynniki rządo- 
we powinny wziąć pod uwagę i za 
pobiec zainknięciu tei fabryki. 
PO STRAJKU OBNIŻKA 
Wybuchi strajk w „Wapiennkach' 
cementowni „Firley“ w Trzebini ua 


tle propozycji obniżki plac o 18 pro 
cent. Po kilkudniowym strajku do- 


szło do porozumienia. Płacę zosia 
ły obniżone o 10 procent. 
ZWYCIĘSTWO ROBOTNIKÓW 
W. hucie szkła „Dabrowa“ (Lubel- 
skie) na tle żądania robotników 
podwyżki płac wybuchł strajk zakoń 


czony zwycięstwem robotników, 
ktorzy uzyskali od 5 — 60-ciu proc, 
płacy. 

ZDECYDOWANA POSTAWA 


ROBOTNIKÓW 


W fabryce samolotów Plage i Leś 
kiewicz w Lublinie żapowiedziano w 
niektórych działach obniżkę płac. Ro 
botnicy zagrozili strajkiem, wobec 
czego dyrekcja coinęła obniżkę, 

TKACZE STRAJKUJĄ 

W Białymstoku trwa straik tka- 
czy ręcznych chałupników na tle żą- 
dania podwyższenia płac i zagwa: 
rantowania warunków umową zbio- 


rowa. Część przemysłowców przy- 

jęła żądania robotników, inni per- 

traktują ze strajkuiącymi, 
DRUKARZE 


Qddział Pomorski Zw. Zaw. Dru: 
karzy i Pokrewnych Zawodów w 
Polsce, oraz kongregacia Zakł, Qra- 
ficznych i Wydawniczych na Woi. 
Pomorskie podpisały zinianę umowy 
zbiorowej z dn. LIX.32 r.. uwzyled- 
niając nowe pizebisy oO czasie pra- 
Jey i wynagrodzenia za pracę dodat 
kowa. 


Moskwe do Mostić 
Jest to już drugi wypaden. 


który wprowadza niepotrzebne 
rozgoryczenie wśród członków. 


Jak to sobie należy  tluma- 
czyć. że korespondencja robot 
nicza wewnątrz kraju idzie 
przez Moskwę? Czy Maskwa 
hre na Selaku Warszawa — 

laścice? A çay (p Sty 
nie skandaĵ?i rone: 


OSTATNIE WIADOMO 


SICH 


CEEE è O oo E —_ Noni: 


=] KRONIKA KRAKOWA 
KM Sensacyjna rozprawa w Krakowie 


Wczoraj odbył się w sądzie -„ Dnia 23 V.1933 firma powyż- 
$: R okręgowym karnym w Krako- sza budowała szosę na prze- 
że „sportu wie niezwykły proces. Jako o- strzeni Kraków— Myślenice, ja- 

skarżony stanął 48 letni Benja- ko robotnik na tej szosie pra- 
Sokół Poznański- W. K. S. Wawel |min Hardt z Krakowa, zamiesz- cował niejaki Henryk Galos. 
Zawody bokserskie kały przy ul. Kałwaryjskiej 14,, Oskarżony Hardt miał za swój 


A ES nadzorca nad dozorcami firmy! obowiązek wręczać robotnikom 
Dziś o godz. 19. w hali Ośrod- budowlanej Michalski i Weksler okulary przy tłuczeniu kamieni 
ka W. F. przy uł. Zwierzyniec- przy ul. Dunajewskiego 2. jednak ten obowiązek zaniedbał 
kiej 26. odbędą się rewanżowe 
zawody bokserskie pomiędzy So- 
kołem poznańskim a Wawelem. N d b k 
Doi te zapowiadają się in- | apa ra un owy W 
teresująco, gdyż Wawel za po- 
niesioną klęskę w Poznaniu bę-|  Wczorajszej nocy około godz. napadł nieznany opryszek, któ: 
dzie się chciał zrehabilitować. 21.30 na powracającą z miasta ry wyrwał jej torebkę zawiera- 
"Skład drużyn przedstawia się i przechodzącą przez podwórze jącą dokumenta i pieniądze. Na 
następująco: waga musza: Pola— kamienicy przy ul. Zwierzynie-|krzyk napadniętej opryszek gro- 
U aga kogucia ckiej 19, p. Woleńską Zofję, |ził nożem. 
Romański— Szczurek, waga p:ór- 
kowa: Woźniak— Chrestek, waga 
lekka: Sadek — Pancer, waga pó 


średnia: Urbaniak — Kolanko, wa- | 


ga średnia: Dankowski—Kurka, 
waga pół-ciężka: Pokrzywnicki— 
Morawa. Zawodnicy Sokoła są 
wymienieni na pierwszym miej- 
scu. Najbardziej interesujące 
walki bedą Danimowskiego z Ko- 
lanką, Romańskiego ze Szczur- 
kiem, Wożniaka z 
i Pokrzywnickiego z Morawą.— 

Sędzia ringowy będzie p Ko- 
cur z Katowic. 


Czarni Lwów— Sokół 


Dziś o godz. 11.30. na torze 
hokejowym P. T. G. S. Sokół 
odbędą się zawody towarzyskie 
hokejowe pomiędzy wicemistrzem 
Polski Czarni ze Lwowa a mist- 
rzem okręgu krakowskiego. Za- 
wody te zapowiadaią się niezwy- 
kle interesująco, gdyż obie dru- 
żyny wystąpią w pełnych skła- 
dach. Ceny biłetów b. niskie. 


K. S. „20“ Rybnik— Cracovia 


Dziś o godz. 14.45. na bois- 
ku K. S. Cracovia odbędą się 
interesujące zawody w piłkę no- 
żną pomiędzy śląską drużyną 
K. S. Rybnik 20. a ligową dru- 
żyną K. S, Cracovia. Jak się do- 
wiadujemy Cracovia do tych za- 
wodów wystąpi w pełnym skła- 
dzie, który już będzie rozgry- 
wał zawody o mistrzostwo. 


Garbarnia — Wawel 


Dziś na boisku K. S. Garbar- 
nia o godz. 11.30 odbędą się 
towarzyskie zawody w piłkę no- 
żną pomiędzy W, K. S. Wawel 
a ligową drużyną Garbarni. Za- 
wody te zapowiadają się inte- 
resująco gdyż w drużynie Gar- 
barni wystąpią nowi pozyskani 
zawodnicy. Zawodami kierować 
będzie sędzia p. Berwald. 


Wisła — Grzegórzecki 


Drugi występ Wisły w tym 
sezonie zapowiada się interesu- 
jąco. Przeciwnikiem Wisły bę- 
dzie wicemistrz Okręgu K. S. 
Grzegórzecki. Zawody te odbę- 
dą się o godz. 11.30 na boisku 
T. S. Wisła. Sędziować będzie 
p. Dr. Lustgarten. 


Częstochowa — Kraków 
, Międzymiast, zawody tenisa stołowego 


Dziś wyjechała drużyna rep. 
Krakowa w tenisie stołowym do 
Częstochowy celem rozegrania 
międzymiastowych zawodów te- 
nisa stołowego Częstochąwa — 
Kraków. Skład drużyny krakow- 
skiej przedstawia się następują- 
co: Majerczyk, Knot, Schmalz- 
bach, Orestein i Pomper. Z dru- 
żyną wyjechał również 
związkowy p. Żak, 


„PRACA“ 
BIURO PRZEPISYWANIA 


i powielania na maszynach 
Kraków, Sławkowaka 28, I. p. 
Kurs kompletny nauki pi- 
sania na maszynie !l zł. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł, pół strony 500 zł. 1 wieraz. mm. 50 gr. 


kpt. 


j 


| 


| 


Chrostkiem, | 


|średni, szczupły, 


żonę dyrektora szkoły wydz.| 


| 

Tajemniczy samobójca > 

Jak już wczoraj donieśliśmy | 
w restauracji Wincentego Hodz- 
wonia w Krakowie przy ul. Lu- 
bicz 16, w zamiarze samobój- 
czym postrzelił się z browningu 
kal. 6.35, w prawą skroń nieu-. 
stalonego dotychczas nazwiska 
mężczyzna, Denat w  karetce 
pogotowia ratunkowego w dro- 
dze do szpitala zmarł. 

Z dotychczasowego śledztwa 
dowiadujemy się rysopisu dena- 
na: lat około 26—30, wzrost 
włosy blond 
długie czesane do tyłu, nad czo- , 
łem lekka łysina, twarz podłu- 
żna blada, wąsy i broda ogolo-, 
ne, ubrany w marynarkę ciem- | 
no granatową, spodnie „pumpy* 
bronzowe, pończochy bronzowe, | 
półbuty czarne, getry jasne sza- | 
re, na koszuli trykotowej mono- 
gram „P. B.“, kapelusz miękki 
filcowy szaro zielony. 

Przy denacie nie znaleziono | 
żadnych dokumentów osobistych, 
tylko różne zapiski, a między 
innemi kartkę na rachunek re»! 


stauracyjny z nazwiskami „Wi- gowego w Krakowie zasiadł ja- 


lim Jan, Pałka Paweł, Buchezyk | 
Jan i Hancy, albo Hamcy“. 
Dochodzenia w kieruńku usta: | 
lenia tożsamości, oraz przyczy- | 
ny samobójstwa prowadzi się. | 


Zdradzony mąż zamor- 


dował kochanka Żony karczmie Zawożniaka w trakcie |}, 


Obok starej rzeżai w Tarno-. 
wie znaleziono wczoraj późnym, 
wieczorem śmiertelnie ranionego 


Józefa Bachera. W kilka godzin porwał nóż i zadał ś.p. Pióre-| 


Los zakupiony 
w najszczęśliwszej 
kolekturze 


„DAR“ 
Kraków, Karmelicka 8 


może CI zape- 
wnić dobrobyt na 
jcałe życie. 


Malarz -zabójcą 
Przed trybunałem sądu okrę- 


ko oskarżony Józef Majdak lat 
29 ze Skotnik malarz pokojow 
oskarżony o to, że dnia 3. 1X. 
1933 w Skotnikach spowodował 
śmierć Franciszka Pióreckiego. 

Krytycznego dnia kilku pa- 
robczaków zapijało sprawę w 


zabawy nagle powstała awantu- 
ra pomiędzy Majdakiem a Pió- 
reckim. Majdak nagłym ruchem 


skutkiem czego robotnik Galos 
|doznał trwałe kalectwo ócz. 

Celem przesłuchania w taj 
niecodziennej sprawie znawców 
rozprawę odroczono. 

Rozprawie przew. s. o. dr Bo- 
bilewicz, oskarżał prok. dr To- 
piński. 


Krakowa 


Na marginesie tego wypadku 
zaznaczamy, że 
zdarzyć w podwórzu tej realno- 
ści z tego powodu, że podwórzu 
temu brak oświetlenia. 


Ujęcie świętokradców 


| Sprawcy kradzieży, dokona- 
|nej w kościele parafjalnym w 
Pilczycy (pow. Konecki) zostali 
ujęci. 

Są to dwaj bracia Kazimierz 
i Czesław Czechowscy, zamie- 
jszkali we wsi Ruda Pilczycka. 
Podczas rewizji znaleziono u 
inich monstrancję połamaną na 
|kawałki oraz kielich, poważnie 
| uszkodzony. 


Zbrodniczy tapicer 


Policja krakowska aresztowała 
Fischera Jana, lat 33, tapicera, 
notorycznego złodzieja, na go- 
rąeym uczynku włamania do 
do kancelarji Komitetu nad 
Ochronkami przy ul. Straszew- 
skiego 18. 

Przy Fischerze znaleziono na- 
rzędzia do włamania, kilka kluczy 
i wytrych. Ustalono, że Fischer 
|w miesiącu październiku i grud 
niu 1933 dokonał w tym samym 
budynku dwa razy włamania do 
i mieszkania księdza Dra Lubo- 
wieckiego, oraz do jego kance- 
|larji, skąd skradł kwotę 50 zł. 
i kilka stempli. 


Mąż pod zarzutcm otrucia 
żony 


Przed dwoma miesiącami zmar- 
jła w Warszawie Łaja Bauman 
(która w maju r. ub. wyszła za- 
jmąż za kupca wnosząc posag 
iw sumie10.000 zł. 

Po wyjściu zamąż, Łaja B., 


później, na skutek odniesionych ckiemu cios w pierś. Zbroczony | ciesząca się dobrem zdrowiem, 


ran, Bacher zmarł. Mordercą o- 
kazał się 30-letni szlifierz, Jan 
Dubiel. i 

Na śledztwie zeznał Dubiel 
iż Bacher był kochankiem jego 
żony. Mimo próśb i gróżb Du- | 
biela, Bacher kontynuował sto- 
sunek z jego żoną. W drodze 
do domu znowu spotkał Bachera. 
w towarzystwie Dubielowej. 

Między mężem a kochankiem, 
wywiązała się śmiertelna walka, | 
w której 20-letni Bacher stracił; 
życie. Zabójcę odstawiono do 
więzienia. 


Zwyrodniaiec nuułeszczęśliwii 


| 
dziewczyukę | 


Na zdążającą do 
Lwowie 12-letnią Władzię 
napadł jakiś mężczyzna, złapał 
ją na ul. Zamkowej i siłą za- 
ciągnął ją na Kaiserwald, gdzie | 
dopuścił się na niej gwałtu. i 

Zapłakana dziewczynka ha 
ciła do domu i nazajutrz zacho- 
rowała. Służąca poradziła ojcu, 
by z nią poszedł do lekarza. | 
Lekarz po zbadaniu jej stwier- | 
dził, że została zarażona cho- 
robą weneryczną. Zawiadomiono 
policję, która wdrożyła ener- 
giczne poszukiwania za zwyrod- 
niałym osobnikiem. 

Na podstawie rysopisu ujęto 
owego osobnika, którym okazał 
się Michał Czajkowski, liczący 


szkoły we! 
X 


lat 26, notoryczny złodziej. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) — 


Odpowiedzialny /edaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


krwią Piórecki runął na ziemię 
i wkrótce zakończył życie. 
Rozprawę odroczono. 
Rozprawie przewod. s. o. dr. 
stręga, wot. s. o. dr. Solecki 
i s. śl. dr. Rzonca, osk. proke dr. 
Boryczko, bronił adw. dr. Kruh. 


Oblała kochanka kwasem 
solnym 


Wczoraj aresztowano w War- 


szawie 43-letnią Marję Lukasie- 
wiczową, za oblanie kwasem sol- 
nym przyjaciela swego, z którym 
mieszkała, 30-letniego Stefana 


Krzysztoforskiego. 


Ofiarę ciężkiej zemsty z wy- 
pałonem prawem okiem prze- 
wieziono do szpitala. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść estatnich cząsów 


Pp- 


C 


+ Piękna Dalmatka 


jpoczęła chorować i po upływie 
pół roku zmarła. 

Obecnie rodzina wniosła po- 
danie do władz prokuratorskich 
o ekshumację zwłok, gdyż we- 
dle krążących wersji, Baumano- 
|wa została otruta przez męża, 
|który maltretował ją, wyrażając 
(się niejednokrotnie. że poślubił 
ją jedynie dla posagu. 

Urząd prokuratorski zarządził 
w tej sprawie śledztwo. 


9-letni chłopiec zginął pod 
kołami wozu 


W Węgierskiej Górce niejaki 
Czesław Nieuważny przejechał 
9-letniego Jana Urbańskiego, 
który doznawszy złamania krę- 
gosłupa, zmarł w kilka minut 
po wypadku. 
|  Nieuważnego aresztowano i 
edstawiono do dyspozycji sądu 
grodzkiego w Milówce. 


ENNIK NASION 


na rok 1934 


Już wyszedł. 


p OT ETT 
| 


Wysyłka na żądanie. 


EMIL FREEGE 


Kraków, Lubicz 36/38 


Firma istnieje od r. 1860. 


e a 


Sukiennice 15/16 


Repertnar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 


i Niedziela pop.: „Prawie noc poślubna” 
7.30 wiecz.: „Panna z dyplomacji". 


| Teatr Żydewaki (Bocheńska 7) 


| Niedziela 4 pop. i 8.15 wiecz.: „Ży- 
: dowski Król Lear“. 


Go grają w kinach krakowskich? 


Adria. „Burza o brzasku“ 

Apollo „Katarzyna Wielka” 
Atlaatici „Jennie Gerhard" 

Dom Żołnierza: „On i jego siostra” 
Muzcam: „Pod dachami Paryża" 
Promień: „Dobroczyńca ' ludzkości” i | 
„Dziwna przygoda Flipa i Flapa" 


| Słonko: „W każdym porcie dziewczyya' 


Sztuka „Simona jnż jest taka ' 
Uciecha. „Papryka“ 


mógł on się| 


Drukarnia Mosopol. Kraków, Na Gródka 2. 


Wanda: „Parada rezerwistów" 


RADJO 


Niedziela 11 lutego 1934 


Kraków Godz. 10.00 Nabożaństwo 
z Oksywii, 12.00 Sygnał czasu z Gdy- 
ni, wystrzał duiałowy, 12.03 Trauam. z 
Zakepanego, 12.15 Transmisja z Warsz,, 
14.20 Pogadanka dla rolników, 14.50 
Płyty, 15.00 Odczyt, 15.20 Audycja mu- 
zyczna, 16.00 Andycja dla dzieci, 16.30 ` 
Płyty, 16.45 Transm. z Waran., 19.05 
Rozmaitości, 19.15 Odczyt, 19.30 Rad- 
jotygodnik dia młodzieży, 19.45 Wia- 
domości bieżące, 21.15 „Na wesołej 
lwowskiej fati“, 23.00 Wiadomości me- 
teor. i policyjne, 23.05 Muzyka tan, 


Dyżur dzieuny i nocny aptek: 


Apteka pod Złotym Słoniem Groda- 
ka 22, pod Jagiełłą Plac Matejki 3, Ne- 
wawiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowicka 12, Sternbacba 
Dietla 36. 

Podgórze pod Koroną Rynek Gł. 9, 


Dyżur dzienny: 

Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska l, pod Aniołem Stróżem Ko» 
ściuszki 17, pod Temidą Długa 66, pad 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieska 
Starowiślna 77. 

Podgórze pod Koroną Rynek Gł. 9. 


Dzienne dyżury lekarskie 
w dnia 11 b. m. 


Dr. Ćwikliński A. Kraszewskiego 12 
tel. 102-51, dr. A. Goldman Wieiopo- 
le 11 176-95, dr. H. Singer Sarego 19 
121-89, dr. J. Stonowski Łobzowska 45. 


Nocne dyżury lekarskie 
w dniu 11 b. m. 


Dr. Wł. Baranowski Tatarska 11, dr. 
G. Guttmann Grodzka 60, dr. K. Pio- 
trowski Dinga 60 tel. 149-58, dr. St. 
Vorgesslicbh Łuhicz 22 160-71. 


0 
Apteka pod „Złotą Koroną* 
w Krakowie, Rynek gł. 22. Tel. 137-04 
naprzeciw Odwachn Wojskowego — o- 
bok Banku Hipotecznego. Poleca: Wę- 
gierski krem piękności. Wszelkie npe- 
cyfiki kraj. i zagraniczne. Opatrunki 
Artyknły gumowe. Tlen de wdychiwań. 
Wina lecznicze. Przyrządy chirurgiczne. 
rodki weterynaryjne.— Wysyłka pocztą 
dwa razy dniennie. 
a A 


Z teatru im. J. Słowackiego 


Dziś popołudniu po raz 14-ty zabaw- 
na komedja angielska „Prawie aoc po- 
ślubna" z dyr. J. Osterwą w roli głównej. 

Dzisiaj wieczorem komedja 1. Mira- 
nie'a „Panna z dyplomacji“ w opracowa- 
niu scenicznem reż. W. Nowakowskiege 


HERBATĘ, KAWĘ codziennie 
świeżo paloną, oraz towary kolonjalne 
poleca TANIO firma Gross, Kraków, 
Grodzka 59. Na prowincję wysylka 
paczkami żywnościowemi. 

Cenniki darmo. 


| v 
BIAŁE TYGODNIE 


u FREIWALDA 
Kraków, Florjańska 44, i p. 
Sensacyjne niskie ceny 
dla przykładn : 


Shirtingi od 59 gr 
Płótna moól o. 
Prześcieradłowe „1.22 ,, 

ęczniki u 39% 

cierki n 49 n 
W sypy N 
Obrusy 6 osób. od 3.13 ,, 
td: 


Jedwabie i wełny 
Ostatnie newości. 


Dentysta 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził sią 
na ul. Florjańską 29, l. p., front 


i uprzystępnia każdemu pomoc denty- 
czną. Korona platynowa 25 zł, złotą 
(dukat) 20 zł. plomba 52}., ząb w kau- 


czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby. 


NOOS Ott 
Drobae 15 gr. za wyraz. 


â 


